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TEćOCZESNA BABUNIA.
( Dokończenie.)

V II I .
Przez ciąg trzech - miesięczny 

żadna nie zaszła w tym obrazie 
odmiana. Zdawało s ię , że sa
lonowy len dramat nigdy nie 
będzie miał końca; już i la część 
widzów ,  co trochę zwietrzyła 
tę malaninę, nudziła się powol
nością działania. Ale kasztela
nowa miała zamiar, na pewne 
uderzyć, nie zaś przedwcześnie 
używać zwyeięztwa. —  Z koń
cem tych, trzech miesięcy, dwa 
świćże zdarzenia zmieniły cokol
wiek postać salonu kasztelano
wej. Stara jej ciotka umarła—  
na starość —  i stryj Lubomira 
przyjechał z Polesia. —  Na wi
dok szamhelana Modniekiego ła
two było pojąć, jakim sposo
bem wycliowaniec jego uchro
nił się parafyaństwa, gdyż szam- 
belan, mimo że od lat kilku
nastu niewidział stolicy, wsze
lako w najeżystszem .podaniu

przechował obyczaje i polor dwo
ru. —  Szambelan Aloduicki, wy- 
twornością salonowych manier, 
a może i małością duszy swo- 
je j, był wiernćm zwierciadłem 
Lubomira, które tylko starzej 
pokazywało j i w charakterze 
jego można poznać było le sa
me rysy, tylko że powiększone 
lalami. Serce jego , kiedyś mo
że świćże, zużywało się wotar
ci u światowćm. —  Dla Aniel
ki wszystko to było ciemne, 
niezrozumiałe. Cóż ją mógł ols- 
chodzić charakter stryja Lubo
mira ? —  Dość że przybył — i od 
tej chwili zaczęła sobie tłuma
czyć wszystko, co dotąd niepoj- 
mowała. —  Opóźnienie ślubu —  
pochodziło z nieobecności stryja. 
W  milczeniu Lubomira, widzia
ła przyzwoitość postępowania z 
tak młodą, jak ona osobą. —  
A zresztą, czyliż każdego po
ranku nieodprawują się długie 
narady między babunią a szam- 
belancni? Czyliż nakoniec sam 
stryj Lubomira nieokązuję jćj
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owych ujmujących względów*, 
jak illa przyszłej siostrzenicy?
—  Każdej więc chwili spodzie
wała się Azńelka, ie tak powiem; 
ttrsęiłaiecgo Ogłoszenia. Jakżeż 
serce jej bito, jak się oddech w 
piersi zatrzymał, kiedy pewne
go poranku Zofia weszła do jej 
pokoju z wezwaniem do babuni.
—  » Już wiem po łq ! już widm! 
o mój Boże ł « —  1 nogi pod nią 
drżały, kiedy schodziła ze wscho
dów. —  Wszedłszy do sypial
nego pokoju kasztelanowej, pa- 
dła prawie na krzesło, głowa 
się jej kręeiła , odbiegły siły.-—  
Szybkieni spojrzeniem zapytała 
twarzy swój babki, lecz mc wy
czytać nie mogła, bo kasztela
nowa z najzimniejszą spokojno- 
ścią liczyła kratki na kanwie 
swego dywanu. —  . . . »  T rzy. .  
cztery . . .  Anielko ! poszukaj mi 
różowej włóczki —  pięć. . .  no i 
eóz? . .  ■ Sześć. . .  siedem. . .  «
—  Anielka przerzuciła, poplą
tała wszystkie inoleczki i nie mo
gła znaleźć różowej.— ..» Ośm... 
W olę sama poszukać; jesteś do 
niczego! — « —  Potćm długie 
nastało milczenie, —  kasztelano
wa dobićrała barw swoim kwia
tkom, Amelka bladła i drżała.
—  »Jakżeż moje dziecię! — « 
rzekła uakonicc babka tonem o-

bojęlnym -  jakżeż ci się podo
bał pan Modnicki? Czas ju ż , 
ażeby tó wszystko skończyć.—  
Cóż to , nic mi nieodpowiadasz 
Amelko? Jakżeż ci się twój przy
szły podobał? nie prawdaż. że 
człowiek przyzwoity ?«—  » Pra
wda mamo ——« odrzekła Amel
ka po cichu. A jagody jej oblał 
żywy rumieniec. —  »Zdaje mi 
się, moje dziecię, żeś się już 
wyleczyła z owćj obawy, jaką 
miałaś przed twoim narzeczo
nym? « —• » O już mamo — « 
odrzekła jeszcze ciszej —  i ru
mieniec wystąpił na niej, jak 
na brzoskwini. # —  » Pewna by
łam , że ci się podoba. Powierz
chowność jegonićm a nic odra
żającego; w obchodzeniu się tak 
jest uprzćjmy— elegancki, ma 
rozu m ... o ! rozum u mnie nad 
wszystko< — » A le . . .  dlacze
go tak mało ze mną mówi?>
—  »Tak mało! przeciwnie, są
dziłabym , iż się tyle, a nawet 
i więcej tobą zajmuje, niż zwy
czaj przyjęty w świecie pozwala. <
—  Amelka słuchała zdziwiona.
—  »Moje dzićcię —  jak widzę 
zaczynasz być wymagającą; z 
tćm wszystkiem trzeba c{ być 
wyrozumiałą, trudno aby pan 
Modnicki pałał dla ciebie roman
sową miłością —  jest to cokoł-
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wiek m arcowy k aw aler .« —* 
Jakaś myśl mrozem przejęła ją  
od g łow y do serca , ale to kró
tko trw ało. — N ie —  nie, to być 
nić m oże, pomyślała. —  »A  
żalem m ogę panu Modnickiemu 
ośw iad czyć, iź się nieboisz je 
go siwych w łosów . « —  » S i
wych w łosów  ! . . .  ałboź Lubo
mir ma siw e w łosy? —  « -— 
Śm iech serdeczny rozległ się po 
całym  pokoju. — » Któż tu dzie
cię moje tnówi o Lubomirze? 
czy  ci się zdaje, że gram y w  
ślepą babkę?—  S mówiła kaszte
lan ow a, nie wstrzymując się od 
śm iechu. -—■ Am elia topiła się 
we łz a c h , i twarz zakrywała 
rękoma. —  > A b m am o, mamo, 
dla czegóż wprowadziłaś mię w  
ten błąd okropny! dla czego ka
załaś mi w ierzyć...!?  «—  » W ie 
r z y ć —  w  co ? Dziew czyno , od
chodzisz ód rozum u. i'ov'ić,i5 
—  powiedz , wy mieniła żem kie
dy imię Lubomira? A  wreszcie 
przeznaczając ci go  za m ęża, 
czyż nie byłabym z tobą m ów i
ła  o n im , przez czas jak tu ba
w i? Mojaż to w b a ,  żeś sobie 
uroiła w  głow ie : że ktoś sza
lony będzie takie jak ty dziec
ko , wydawać za drugie dziecko, 

jak Lubomir ? W  małżeńskiem  
stadle potrzeba, aby rozsądek

był z jednćj, łub drugiej strony. 
A le  dosyć j u ż — nie m ówm y ó  
tćm qn!proquo. Próżne 10 szlo
c h y — tak słuszna panna i pła
cze  ,  cóż narzeczóiiy pomyśli?—  •
—  » Zlituj s ię — zlituj, mamo! «
—  Am elia na klęczkach ciągle 
•powtarzała : » Zlituj s i ę ! zli
tuj ! —  « lecz kasztelanowa wy* 
szła z pokoju; i tylko na chw i
lę obracając się we drzw iach, 
zawołała uroczystym  g ło se m :
—  »Zapomniałam ci jeszcze po
wiedzieć , że ślub odbędzie się  
piętnastego lipea.—  « —  A  w te
dy był ostatni czerw ca! —

Pew teg-c wieczora Amelka sa- 
r a  siedtiąła .7 pokoju. Babka 
jej z sza- ibelanem w yszła na 
DEMU to  sorawunki wvDrawne:
ó  oi.a , ó:''duaafia.’!a 9 upadająca
rod cięjbreip. b o leści.  łzaw ćm
ck iem , i se wAręt c n  pogląda-
Łl Mi T 1 1 ;•£.' - w eselne.
—-  F. nbonńr .* idespodzia-
r » .  —  A ‘p śy  j ’;; sam na
s^-n.uie byli ze sc , | |  Am elia
•..fttaies.zaEife’ yow eit A  "pow ita-
i.iein 5 i z."owu krze-
sło  —  i cbciała sin uAmćehiiąć
—  ale ten uśmiech e ó .c ś iy  bar-
d zi ej był rozrze wn iitjąey, niż łzy
najohlitszc. —  »D l a Boga! pię
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dość na twarzy, »rzeW Lubo
mir okazując obawę— » Czy j e 
steś chorą? —  « —  .C horą? O 
wie, nic mi nie jest <j — I A m e
lia rękę położyła na twarzy, za
słaniając łzy płynące slru mie
niem. —  Lubomir z lekka rękę 
,)ój odjął- —  ” Co widzę ! .  . .  
jakieś zm artwienie! , , .  Am ebo! 
czy może nieclicesz pójść za inąż ? 
A  przęelcż tak piękne czekają 
cię stroje, takie rozrywki —  za
bawy . . . . «  —  I na g łow ę A - 
mełii w łożył ślubną zasłon ę. . .  
—  »Zdćfm ją - s - o  zttójm ją! ja 
kiż to ciężar, zdajc się , że rrszy- 
stko na mnie się wali ! . . . «—  
W  oczach nieSzezęSfiwSj widać 
było prawie obłąkanie. Lubomir 
nic tego niewidział. —  » W  
rzeczy sajnćj-— maleńka stryje- 
neezkOj zbyt za prędko każą ci 
porzucać la lk i,  dla małżonka. 
A le pamiętaj sobie A nielk o , 
» dodał ze śm iechem , « jak po
drośniesz, przekonasz s i ę ,  że 
nawet i małżonek jest łatką^ któ
rą można porzucić, jeżeli cię 
znudzi, a —  Amelka niesłysza- 
ła co m ówił. Jakiś pomysł z 
razu niepewny, dalej wyraźniej
szy , a w  końcu ppzemągąjący 
ogarnął jej duszę. —  » I cze
m u ż , i czemuż miałby mi od
m ówić ? W szak że może być moim

w ybaw cą—4  pewną jestem , że 
mię z  tego nieszczęścia w yba- 
wi! — « Panie Lubom irze i » «*«  
i ucięła , po mięs za na tein , co 
m i a ła po wied zięć. A le  w tej eh W i- 
12 zegar bił g od zin ęp o  w rot u jej 
babki, nie było czasu do stra
cenia. —  . Ob panie Lubom irze, 
zaklinani c ię ,  przyrzecz m i, że  
będziesz m iał litość nadcnioą. «
—  Lubom ir wpatrzył się w nią 
z podziwem i w zruszeńietn. A  
m o in a i  było nie być w zruszo
nym na widok tych dziecięcych 
jeszcze rvsów A m elii, w spoi'- 
nośei z silnym- wyrazem  bólu i 
rozpaczy? na widok tych ust 
stworzonych tylko do uśinićcliii 
ł  śpiewu ,  a drgających kouwul- 
syjnćm  łkaniem? -—  » M ów , mów  
Amelio ! zaklinam cię , powiedz 
Wczełn pomódz m ogę?«-— Ser
ce Lubomira ocknęło się. —  
» Przeszkodź abym nieposzła za 
tw ego stryja! zlituj się nade 
mną ! « —  » Biedny mój stryja- 
s z e k ! . . .  W ię c  go niekochasz 
A m elio ? A leż n iestety ! co ja  
tu poradzić m o g ę? Potrzeba b y 
ło wcześniej pow iedzieć, w szy
stko wyznać kasztelanowej, ona 
tak dobrą, tak czuta; ona b y . . .  «
—  » Dobra! Czuła ! « powtórzy
ła Amelia zgoryczą; » c z u ła !... 
a wola, jej jak żelazna obręcz
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ciśnie mi serce —  a słabe ręce 
moje czyż się jój oprzćć zdoła
ją? ale ty, Lubomirze, ty prze
mówisz za mnie ! ty obudzisz 
w niej litość dla biednej sieroty, 
bo jeżeli ten związek ma przyjść 
do sk u tk u ... o nie, nie, ona- 
by się wstydziła przed tobą, 
zabijać m ię!« —  Lzy Amelii 
strumieniem się lały, ocierała je 
co chwila, aby przymglonem 
okiem pytać spojrzeń Lubomira,
—  >1 z nim, i z nim pamiętaj 
mówić, powiedz mu, że go nie 
koebam, ie go nigdy kochać 
nie będę, ie  koebam innego... <
—  Lubomir poglądat na nią w 
milczeniu; równie swemi my
ślami zajęty, jak słowami Ame
lii. Wtopił w nią oko ciekawe, 
zdziwione— jakby jej nigdy nie- 
widział; nowe to wrażenie mia
ło szczególny pociąg dla niego: 
w duszy dziewicy ujrzał świat

'inny, pełniejszy, niż ten, co so
bie wyobrażał. —  » Przeklęte 
przeznaczenie! kto wie; szczęście 
może mię tu czekało«—  pomy
ślał z westebnieniem —  » a te
raz . . . »  —  » Ob widzę! widzę, 
jak będziesz błagał jej za unią. 
Kochać cię będę, ja k .. .  ale 

•cóz tobie po mojej miłości H — « 
dodała zżąłem. —- > Co mi po 
twej miłości Ameiio ?! « Pochwy

cił z zapałem, i uczuł nagle swo- 
ję dwudziestoletnią duszę skrze
płą , martwą aż do tej chwili, 
jak się ocknęła, jak zaczęłapro- 
mienić, i czuć ! —  Lecz nie
stety galwaniczne to by
ło wstrząśnieuie. —  Dusza —  
tru p  zuowu upadła —  kasztela
nowa .weszła do pokoju.

x.
Czynnie krzątano się około 

wesela; —  Amelia jednak nie tra
ciła nadziei : Lubomir przyr/.ekł 
mię bronić : przynajmniej wzrok 
jego to mówił; Lubomir pewnie 
mię obroni! —  I pełna ufności, 
niezwracała uwagi na nic, co 
się koło niej działo. W  pr%vp»- 
mnieniu swojern słyszała Lubo
mira, jak jej napomknął eóś 
niby o miłości, i ciągle dzie
wicze myśli posyłała w io nie
bo , które sama sobie slworzy- 
ła. Wprawdzie mgły gęste za- 
ciemniały ten widokrąg; ale 
mgły poranku zwykłe są lekkie 
i prędko się rozchodzą! —  O 
nieznająca świata Amelio ! gdy
byś go przynajmniej przeczu
ciem odgadła, nie byłabyś tyle 
wierzyła nadziei! Lecz onanie- 
wiedziała o niezem—  nawet fu 
tein, że nigdy kobieta w doj
rzałym wieku niema litości nad 
młodą rywalką, że najczęście
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męzczytna lepiej kocha samego 
siebie, niż swoję miłość! —  
Niespostrzegła też , jak te dwa 
rodzaje próżności krążyły jak 
drapieżne ptaki nad przyszłem 
jej szczęściem. —  Kasztelanowa 
jednym oka rzutem odgadła od
mianę w sercu Lubomira ; wi
działa ona, jak serce jego oży
wiało s ię , zakwitało w promie* 
niaeb lej młodocianej czystej mi
łości , i na nowo zniszczyła w  
nim szlachetny płomień. —  Dla 
światowego półgłówka, powo
dzenie w kochaniu nie jest po
wodzeniem, jeżeli o tein pół 
świata przynajmniej nie wie, je
żeli w tysiącach nie wzbudza za
zdrości. Oczy jego inni ejpadają 
na przedmiot ubóstwienia,  a 
więcej na widzów patrzących 
na jego tryumf. Uczynić to po
wadzenie wątpliwem dla Lubo
mira , a szczególniej dla drugich, 
oto był niezawodny środek, u- 
żyty przez kasztelanowę do do
pięcia zamiaru. —  Potrzeba by
ło , aby choć na jednę chwilę 
widział się zaniedbanym —  a wte
dy Amelia ustąpić musi z serca, 
dla próżności, Nigdy też kaszte
lanowa, nawet w najświetniej
szych chwilach świetnej swojej 
młodości, nieotoczyła się liczniej
szą zgrają hołdowników., jak.

teraz; nigdy nie uśmiechała się 
do nich z powabniejszym uro
kiem , jak teraz. Każdy też za
gadywał siebie: —  Czy Lubomir 
zostanie kochankiem kasztelano
w ej, lub nie? 1 Lubomir spo
strzegł jak wahały się zdania 5 a 
uniesiony żądzą tryumfu, wzgar
dził wszystkiem, co miał dobrego 
W'sobie, i krzyk próżności zagłu
szył W nim głos-serea. —  Czy mu 
się powiodło? n iew iem .— Ale 
tryumf jego stał się głośnym. —  
Młode kobiety nmieją ukrywać 
związki swoje przed światem, a te 
co zeszły już z pola, lubią szczy
cić się niemi. Kochanek jest 
częścią ich toalety.

XI,
W szystko skończyło się dla 

Amelii. Jakiego doświadczyła u- 
czucia przekonawszy się o zawie
dzionej nadziei? Tego nikt niewie, 
bo i słówko skargi z ust jej niewy- 
szło. Tylko w dniu ślubnej iiiter- 
cyzy róże na jej głowie zdawały 
się. jakby upięte na marmurowym 
posągu, taka bladość powlokła jej 
lice. —  »'Dziec.inne grymasy!* 
rzekła kasztelanowa z uśmie
chem , trącając ją z lekka wachla
rzem po licu. ‘—  ■ Dziecinne gry
masy ! rzekł także stary szainbe- 
lan do grona otaczających go  
mężczyzn, •— Ou przynajmniej
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m ów ił to w dobrej wierze. D o  
całego zdarzenia nieprzywią/zując 
w ielkiej wagi, z miłości własnej 
zastąpił miejsce swego siostrzeń
ca ; bo był przekonany, ie  ńa nie- 
dołęztwo starości, i nudy wiej
skie, żona by wa lekarstwem. Po
jąc więc Anielkę było dla n iego je 
dno, co odnowić meble w salo
nach , lub jaki kwiat do oranze- 
ryi sprowadzić. —  Lubomir mil
czał na to wszystko.

XII.
Nadszedł poranek ślubu.' —  

» Osobliwa rzecz! < —- ntyśłała 
Zofia ubierając Amelię, —  » nie- 
widziałam panny młodej, któraby 
mniej dbała o swoję toaletę. Mo
żna nią jak cbcesz obracać, co 
cbcesz nią robić, na wszystko nie
czuła, jak drewniana lalka.: A-o- 
czy jej! niby przymglone, niby o- 
błąkane! Niech pani kaszte
lanowa swoje m ów i: że to nic 
nieszkodzi, ale ja  m yślę, że 
tu się coś niedobrego świę
ci. < —  Gwałtowna zmiana w  
twarzy Amelii, nieuszła uwagi 
osób najobojętniejszych; ale ka
sztelanowa tak wszystkich umia
ła upewnić, uspokoić, że nikt nie 
litował się nad biedną.—■ Grono 
weselne przybyło do kościoła, a 
kiedy kapłan zapytał stojącą u oł
tarza, czy dobrowolnie oddaję rę

kę panu Modnickiemu ? głowa 
jej dotąd ciągle opuszczona na 
piersi, podniosła się nagłym, kon- 
wulsyjnym rzutem : —  » Które
mu? u zapylała Amelia—  i śmieeh 
przeraźliwy przerwał obrządek 
ślubu.—  Amelia dostała pomie
szania zmysłów.

«■ »
POMNIK WĘGIERSKO - POLSKI 

W  L oretto ,
PASSTWIE: papiezkiem.

( Przez dra. Rumy.)

Arcybiskup w  Tyninie i ka
nonik w Strygnnium, Alexy de 
Jordaóski, znalazł W ostatniej 
swej podróży do Rzymu (w  kwie
tniu i  maju 1857 r . ) w Loretto, 
w  kościele katedr alnym , blizko 
zakrystyi i kaplicy dwóch SS. 
Janów , mianowicie S. Jana 
Chrzciciela i Ew angelisty, na 
marmurowej tablicy w kościel
nym murze sławny napis łaciń
ski , ściągający się do zwycięz- 
twa nad Turkami pod miastecz
kiem Parkiny nad Dunajem w  
W ęg rzech , naprzeciwko mia
sta metropolitalnego Strygoni- 
u m , odniesionego przez Ja
na HI. króla Polskiego, któ
ry przekopijowawszy nieda
wno, wr preszburskiem łacińsko- 
węgierskiem czasopisie; Alvae~
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rc , w trzecim kwart. 1837 r. 
na sir. 23 umieścił. Napis opie
wa lak: Deiparae Lauretanac, 
cujus inter eeleris aedifięii ruinas 
rcpcrta iińagiiiae eiciorias omi- 
ncute opem implormit et praesen- 
tissimam sensit Jotnmcs III . Pnio- 
tiiae Ilea;, Tur cis ml Parkanum 
mcmorubili c/ade cncsis, pra&ei- 
puum vea:illmn ab iisdem rnptum, 
deroli gruliuue animi inonwmenlum 
misit lnnocentio X I , P. fil. Foe- 
deratorum iń  Tureas Chrisliuiio- 
rum artnn, qtte feliciter jun.ri;r<it 
anno pouHjicalus F i l i .  JcHeius 
promoeeułe. Główna chorągiew, 
którą Turkom zabrano iw  tym 
kościele jako trofea przechowy
wano już tam się teraz nieznaj- 
duje. Tablica zawierająca napis 
jest 3 i pół stopy długa a 3 sto
py szeroka.-—- Z tego shtwneg'0 
napisu widać, jak ksiądz arcybi
skup uważa: I) źc papież Iiiuo- 
centy I I I . ,  OdeschuteMś, połą
czył oręż rzymsko - katolickich 
królów ebrześciańskieb przeciw 
Turkom , którzy już Wiedeń w  
oblężeniu trzymali. By la 10 osta
tnia i najszczęśliwsza krzyżacka 
wojna z Turkam i, którzy swój

oręż, łącznie ze stronnikami TS- 
kólego, zanieśli byli aż do W ie 
dnia, siedziby rzymsko-niemiec
kich eesarzów i królów W ęgier, 
z domu A ustry i, i całą chrześci
jańską Europę nabawili przestra
chem. Na pierwszem wzgórzii 
poywżej Sclarechal^ w niższej Au
s try i, znajduje się także pirami
da kamienna, wystawiona na pa
miątkę przymierza między cesa
rzem Leopoldem I. , królem pol
skim Janem Sobieskim, rzeczą- 
pospolitą Wenecką i elektorem 
bawarskim, przeciw Turkom, któ
re papież Innocenty I. w ósmym 
roku swego papieztwa szczęśli- 

'w ie  przyprowadził do skutku. 
2) Że król polski Jan So
bieski był gorliwym czcicielem 
N. Maryi Panny, że je j wzywał 

'pomocy, przypisywał jej tozwy- 
' cięztwo i kazał dbt niój wznieść 
ten pomnik. 5) Ze król polski w 
tern stanowczem zwycięztwie 
nad. Turkami tak wielki udział 
m iał na bojowisku pod Parkitna- 
mi, iż zdobył główną chorągiew 
turecką i jako trofeę' przesiał do 
katedry w Loietto.

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to jest, w PONIEDZIAŁEK,
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36 Krów 

'wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych K o c h a j  S c h r c ib e r ą .




